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Liczne tow arzystw o zebrało się na w si;  b y t  

juz wieczór. Młody wysoki mężczyzna nic niezna- 
czącej tw a rz y , 1 długiej przechadzki powrócił zie­
wając. Nudził się z ran a ,  nudził się podczas obia-
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flu, zawsze śp iący , nie sypiał nigdy. Doradzono 
inu aby wyszedł na przechadzkę. Panie Froidure! 
Poruszenie — rzek ł mu jeden z tow arzystw a — 
kozer wie W Pana. \

Namyślał się długo, dał się nakoniec namó­
w ić ,  a poziewnąwszy wprzód k ilka  razy wyszedł.

(jtóż juź jest z pow rotem , zmęczony ale ni« 
weselszy. Wziął skrzypce i niedbale odegrał k i l ­
k a  wesołych tańców które  go uśp iły . Gdy się to  
dnieje i jeszcze przechadzano się po ogrodzie , P
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Vertagę inna osoba z tego?, tow arzystw apo  wraca tak ­
że z przechadzki ocierając czoło, ocierając kapelusz. 
, , Zm ęczyłem  się — zawołał, i usiadł razem z innem i.

— Zabawiłźeś się na przechadzce? — spy ta ł 
się go jeden z tow arzystw a.

— Ja się n igdy nie nudzę — odpowiedział 
Vertage.

-«• j[ cóżeś w idział?
m m  M nóstwo rzeczy c iekaw ych?
— Opowiedź nam .
— Com widział ?
— T a k , coś w idział.
— Śm ielibyście się zemnie.
— A to  czem u?
— Nie widziałem  nic nadzw yczajnego; nietnaż 

dnia żeby idący tąż samą d ro g ą , tego samego lub 
co podobnego nie w idział.

— Chyba źe w idzi tó rzeczy, a nie uważa ich , 
— rzekł S taruszek z tego samego tow arzystw a k tó­
r y  dotąd milczał.

— Opowiedz n am , opowiedz coś w idział — 
zaw ołały dam y.

— K iedy Panie kaźą> chętnie dopełnię ich 
woli. Będzie to najm niej nadzw yczajna podróż z 
dotąd opisanych.

Zacznę historją  moją jak  Don K iszot od p rzy ­
padku w dom u Z ajezdnym , a tym  je s t Gosp >da na

i
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końcu wsi leżąca pod znakiem Słońca wschodzące­
go. Zbliżyłem  się do n ie j ;  gdy w ty m  uderzo­
n y  osobliw szym  w id o k iem ,  podpar łem  się na ty m  
g ru b y m  i s ę k a ty m  k i  ju, w ie rn y m  tow arzyszu  nie­
szczęść m oich  i zastanawiałem  się z uwagą nad na­

p isem .. . .
— N ad  nap isem ? Jak im ? G reck im  czy łaciń­

s k im ?
— N ies te ty  / francuzkim  , ale bardzo niedorze­

cznym . Rozciągał się na jednej lin ji  wzdłuż ca­
łego  dom u. L i te ry  b y ły  b ia łe  a le  zasmolone na 
t l e  czerw onym  jak  k r e w  wołowa. Osnowa napisu  
b y ła  następująca: Brisem iche O berżysta  daje oh]ady 
i kolacje ; M ą  poko je  osobne d la .. .  N a  ty m  k o ńczy ł

się napis .  , . . . . . . . .
— Jak  to  poko je  d la . . .  — zaw ołali w szy scy .
— T ak ie  jes t  l i te ra lne  b rzm ienie napisu. Zdzi­

w io n y  n a d  tą  osobliwością zacząłem przyg lądać 
s i ę ,  zastanaw iać*  u w ażać ,  a że uwaga i  zastano­
w ien ie  jes t  ojcem w szy s tk ich  wiadomości , dostrze­
g łem  s ło w a , n iep raw nie  sk o n f isk o w an e ; k tó re  
należało się u m ieśc ić ,  ale  cóż k ied y  juz n i e b y ł o  
en i k aw a łk a  m iejsca. Gdy ogrom ne l i te ry  nap isu ,  
za jm ow ały  całą p ra w ie  wysokość g zym su  oddzie­
lającego dół od pierw szego p ię t r a ,  malarz b y ł  zmu­
szony  umieścić drobnem i l i te ram i pod spodem na­
s tępne  s łow a sens kończące: znakomitych gości.
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Z apew ne P aństw u wiadom o, iż s ta w n y  Ma 
ehiavel b y ł Ambasadorem Toskanii p rzy  dw orze 
F rancuzk ira . W ydał Pam iętniki o tem poselstwie, 
podczas k tórego s ta ra ł się poznać gruntow nie du. 
cha  i  obyczaje naszego narodu. Otóż w Pamiętni* 
kach  s woich napisał O nas. „Przyszłość jest niczem 
dla Francuzów. 11

T e Pam iętne Machiavela słow a p rzysz ły  m i 
zaraz na pamięć gdym  się przyglądał napisow i ńa 
oberży . Z n a ć , — pom yślałem  Sobie — że ten  
człow iek  co te  l ite ry  m alow ał zaczynając, ani po­
m yślał jak skończy . N icby to  n ie b y ło , gdyby 
w te j ty lko  w si b y t ńapis ty m  sposobem zaczęty; 
fele niem asz m iasta niemaśz w ioski w całej F ra n c ji, 
żeby się na co podobnego natrafić n iezdai'zyto; i  
o toby  jeśzcżte m niejsza, gdyby tak  nie zaczynano 
pałacu , kanału  , ćó rńówif Wtijny , jak  teń  malarz 
iaćzą ł swój hapis.

W  ta k  pięknych m arzeniach zatop iony , n ie 
postrzeg łem  iż Pan Briseraiche sam w swojej oso­
b ie  , cźapkę wełnianą mając ńa g ło w ie , serw etę 
zam iast fartucha a nóż kucharski p rzy  b o k u , za­
ją ł  stanow isko ńa progii We drzw iach kuchn i i 
p iln ie  w p a try w a ł się we m nie. Brzuch po tężny , 
tw a rz  rum iana nie ty le  m nić zdziw iły  co w ełnia­
na czapeczka niedbale założona na włosach zamiast 
p u d ru  mć£ką p o sy p an y ch , ż pod k tó re j to fcżapeczki
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w ygad a ły  ussy także od mąki białe i worek z wło- 
sami w ty le ; z wszystkich tych  rzeczy zdawał się 
niezmiernie dumnym.

Zapewne, niemiał z czego (ale ileż to  ludzi 
dmie choć niema z czego? Ten człowiek — rzekłem) 
sam w sobie — traci co dzień ppł godziny , wyda* 
je  pieniądze na mąkę i  pomądę, w najpiękniejszej 
porze roku nosi wełnianą czapkę a to jedynie dla 
tego ażeby z siebie zrobić najbrzydszą i  najśmie­
szniejszą k a ry k a tu rę , jaką tylko można wymyśleń.

Być b«rdzo *not«ł > iż  gdy tak spokojnię. spo­
glądałem na Pana Brisem iche, te  moje uw agi, 
albo przynajm niej część tych  uwag mimowolni* 
objawiły sję na mojej tw arzy; ale to je s t niewąt­
pliwemu iż P. Brisemiche szkaradnie skrzyw ił się 
na m nie, co mnie zniewoliło do udania się w dal­
szą drogę.

O k ilkaset kroków: ® tamtąd przechodząc ko* 
io  ogrodu bardzo starannie uprawnego ujrzałem 
Ogrodnika polewającego kwaterę truskawek.Ten po- 
czci wy człowiek daremnie sobie tyle pracy zada­
je  ; dziś bez wątpienia będzie padał deszcz. Gdy 
już w ypróżnił całą swoją blaszaną konewkę, odda­
łem  mu sprawiedliwość za tak przykładne ogrodu 
utrzym yw anie, ale dodałem: Dziwi mię to że dzi­
siejszego wieczora trudnisz ai§ ogrodupolewaniem^
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Czy nie widzisz tych czarnych chmur. Będziemy 
mieli deszcz.

Deszcz? — rzekł kiwając głową.. 0 /  nie, nie 
będzie go. Głaskałem dziś k o ta .“

Długo przemyślałem nad tern jaki może być 
związek między kotem  a deszczem ; tymczasem o- 
grodnik napełniał i wypróżniał k o n e w k i ,  nie mó­
wiąc do mnie ani słowa , zdjąłem nakoniec pychę 
z serca i z pokorą spytałem  się o wytłomaczenie 
mi tajemnicy której dotąd dociec nie mogłem.

, , Widzisz Pan — rzek ł  — kiedy  głaszczę me­
go ko ta ,  a futerko jego się s k in i , w tedy nigdy nie­
ma deszczu.“

Nie mogłem nic więcej dowiedzieć się od nie­
g o ,  trzeba więc było iść dalej w drogę lubo mi z 
głowy wyjść nie mogło to ważne dostrzeżenie me­
teorologiczne pracowitego Ogrodnika.

Spoglądałem na ten  obszerny  nawał chmur 
różnych od siebie postac ią , różnych k o lo rem , a 
k tó rych  całość tak  dobrze maluje wyobraźnią na­
szą. Ileż to przedmiotó w » w e so ły ch ,  s trasznych 
a zawsze dz iw acznych , przebiega w  myśli naszej 
jak  te  chm ury  po n ieb ie , i  jak te chm ury  znikają.

K ot ciągle mię zajmował; a od kota  myśl mo­
ją wznosiłem do chmur. Zebrawszy więc jak mo 
giem wszystkie wiadomości fizyczne po moim u« 
myślę j*oz p ierzch łe , tak  zacząłem rozumować.
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Iskry  za głaskaniem wydobywające się z ko­
ta ,  są iskrami elektrycznem i, bo ręka głaszcząc e- 
lektryznje s ie rść ; ale te iskry wtedy się tylko 
śklnią gdy pow ietrze jest suche, bo sierść podczas 
wilgoci niemogłaby na sobie elektryczności zatrzy­
mać.

Ale czemuż nie trzeba się obawiać deszczu , 
gdy powietrze jest suche? Te chm ury będące zbio­
rem wilgotnych w yziew ów , niemogąi zmienić się 
w deszcz i spaść na ziemię równie w czasie suchym 
jak i wilgotnym. Niemogą , bo powietrze suche, 
równie jak ziemia sueha, jak gąbka sucha może 
połknąć wiele wilgoci. I nawet gdyby te wyzie­
w y ziemne zmieniły się w wodę nie doszedłszy ne 
ziem ię, ta woda rozesztaby się w powietrzu. Tak 
rozumując ujrzałem m ały obłoczek, k tó ry  nie po­
łączywszy się z żadną chmurą znikł. Przekona­
łem  się więc oczywiście iż się roZszedł w powie­
trzu  ; gdyby atmosfera b y ła  wilgotne, byłby  spadł 
z deszczem na ziemię.

Przecudownie — rzekłem  sam do' siebie — 
tnam więc w domu barom etr doskonały ,  •  co wię­
ksza barom etr k tó ry  myszy łapie.

W tych myślach zatopiony, przyszedłem  do 
V i l l e n e u v e  S a i n  t - G e  o r g  es. Na samym wstę­
pie ujrzałem  ślictny obraz.
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,*Jaki! olejny czy sz tychow any — sap y . 
tala  jedna z Dam.

»N ie  Pani. Obraź ż y w y , k tdrem uby można 
dać n ap is : W ieśniaczka przedająca w iśn ie . “

Miała przed sobą Osia k tó ry  dźwigał kosz t 
pełne w isien ; czekała na am atorów ; ale jak Pań­
stw u  wiadomo niema nic nudniejszego nad czeka-
- V  • ; • >  -  ■ -  •

nie ; Szczęśliwy k tp  będąc w takiein zdarzeniu  p rzy ­
najm niej czytać um ie; n .sza wieśniaczka b y ła  ta k  
szczęśliwą. Siedząc na ław ce pod w ielkim  dębem, 
trzym ała  w ręku jakiś s ta ry  szp arg a ł; zapew ne Po­
wieść o K opciusece, łub jaką h isto rją  rów nież wa­
żną i  ciekawią , bo czytała z najw iększą uwagą nie 
podnosząc bynajm niej oczu.

Tym czasem  osioł bawił się swoim sposobem . 
Stanąw szy przed swoją pan ią , wyjadał jej owies 
Z fartucha ; ażeby się zaś ow sa ani dźbła nie roz-

, ‘ v , •• , ,  , v * i '  / .  _ ,■ r» i

sy p a ło , przezorna w ieśniaczka zawiązała końce far­
tucha  n a szy ję  osłow i, i  ty m  sposobem  u tw o rzy ­
ła  mu bardzo w ygodny żłób.

W chodząc widziałem  ten  kom iczny obraz. Ó- 
sło ł zatapiał głowę swoją w fartuchu sięgając po o- 
s ta tk i podw ieczorka, a uszy jego w ielkie i podnie­
sione w yglądały  ty lk o  z tego ustronia wznosząc się 
hardo  ku  niebu.

P rzeszedłem  m iasto ażeby wrócić wzdłuż rze*- 
h i  Yeres ; co za ładne nadbrzeża, bo też  mieszkań?

I - * V
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ce tej. okolicy, nie o ta c z a j własności sm utnem i 
parkanam i. jNJic tak  nie przyozdabia wsi jak ży­
we płoty ; i  łatw o robić dobre żywe p ło ty  zwła­
szcza teraz , gdy moda zakładania ogrodów Angiel­
skich , ty le  nam przyniósł,a nowych krzewów zda­
tnych  na ten  uży tek . W eźmy naprzykład na pł,o- 
^y do opasy wania ogrodów, głogi wszelkie kolcza­
ste  i drzewo nazwane przez Lineusza: G l e d i t a -  
c h i a  t r i a c a u t h o s ,  k tórej kolce tw a rd e , spi­
czaste gęste i  na trz y  lub cztery cali długie odstra­
szą najzuchwalszego nawet złodzieja.

W miejscu w którem  rzeka najbardziej zbliża 
się do drogi,, ujrzałem  rybaka łowiącego na wędkę. 
Życzyłem  mu szczęścia i dobrej, zabawy i  posze- 
dłein dalej, Ten rodzaj rozryw k i nigdyby mię nie 
znęcił ; trzeba być albo bardzo dowcipnym  albo 
ł^ardzo niedorzecznym  żeby w niem znaleść upodo­
banie.

W iadomo Paniom ijś przeszedłszy wioskę Ye- 
re s , o kilka staj widać jak iś K laszto r, a raczej 
szczątki jego. Jalę. raiły widok wystawiają tak ie  
zw aliska. Podają filozofowi m yśl o władzy czasu, 
osobom czułym  wlewają w serce słodką melancho­
lią ; pobożpym  uczucia re lig ijn e , poecie przedm iot 
JjUegji. Choć, nje jestem  poetą znalazłem w tyci) 
m urach  k ilka  romansów które niezadługo podani* 
jg publiczności, ‘
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Pod dachem kośc ie lnym , jaskółki mnóstwo 
sobie gniazd u lep iły ; rojami w y la ta ły i  p rzy la ta ły  
to  z gniazd do r z e k i ,  to na pola, i  znowu wra­
cały do gn iazd , dlugiemi sk rzyd ły  porząc powie­
trze. Ale o zbrodnio! chłopcy ze w s i ,  z długim 
prętem w ręku ubijali przelatujące !

Kto jak dostrzegacz na przechadzkę wychodzi, 
ma wiele zabawy , ale i n ieprzyjemności znajdują 
się czasem. Sam przeciwko ty lu  chłopcom niemógt- 
bym siłą odstręęzyć ich od tej srogiej zabawy. P rzy ­
bliżyłem się jednak do n ich ,  a wziąwszy jednego 
za rękę — rzekłem  do niego: „ C h ło p c zy k u ! może 
n iew iesz , iż ojca tw ego i m atkę bioi'ą do więzie­
n ia , i, właśnie teraz wyprowadzają ich z domu. “

Mały chłopczyna spojrzał na mnie jakby chciał 
a oczu moich wybadać czy mu prawdę mówię: T ak  
— mówiłem dalej — przyszli żo łn ie rze , i  tłuma­
czenia się twoich rodziców słuchać  niechcieli.

Natychmiast chłobczyk pobiegł do wsi.
Zawołałem drugiego i  tę samą bajkę mu po­

wtórzyłem: Przyszli żołnierze po twoich rodziców. 
I po twoich — rzekłem do trzeciego, a moje dzie­
ci, dalej w nogi*

Chciałem zwieść czw artego , ale ten  cokolwiek 
starszy od in n y c h ,  niebyl tak  łatw ow ierny . „ T a  
sjie p raw da ."  —- rzekł i tupnął nogą.

Ale gdyby to prawdą było — zawołałem •—
" * *  ' ł  V
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gdyby w istocie ojca i matkę twoją brano do wię­
zienia , powiedz, cóżby się stało z tobą? ... INieod- 
powiadasz. Ale ja wiem coby z tobą było, wiem. 
Niem iałbyś n ikogo , k tó ryby  chciał mieć •> tobię 
s ta ran ie , k tó ry b y  cię żyw ił i odziew ał; um arłbyś 
z ł^odu-

M łody chłopczyk pom ięszany i nie wiedząc co 
na to odpowiedzieć , chciał odejść alem go w strzy­
m a ł, a pokazując mu strzechę i.gniazda zapytałem: 
Cóż tam  jes t na górze?  , , Gniazda. “  -  >>A w tych 
gniazdach 1U — ,,P taszk i.“ — ,,Tak je s t ,  dzieci 
jaskó łek , jeśli im  ojca i m atkę zab ijesz , coż się 
z niem i stanie ?*ł

C hłopczyk chciał odchodzić, ale powtórzyłem  
py tan ie  m oje. — ,,Um rą zg łodu^  — odpowiedział.u . 
,,I  jakże tak  możesz mój przyjaciela i zimną krw ią 
robić t o , czegobyś niechciał żeby tobie zrobiono? 
Tw oi koledzy w krótce we wsi dowiedzą się że by­
li ty lko  zw iedzeni, znajdą jeszcze i ujrzą rodziców, 
ale te biedne ptaszki,już n ie zobaczą swoich boście 
ją zabili. Dotąd nie mam ci tego za z łe , boś czy­
n ił bez zastanow ienia, ale o d tąd ...“

—- Nie> juź tego więcej n ie zrobię — rzek ł 
chłopczyna zaw stydzony i  w zruszony.

— Daj mi rękę. Bądź zdrów .
Wkrótce chłopczyk odzyskał dawną swoją we» 

aolość; odchodząc wymogłem aa nim'przyrzecze-
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r»ie, ażeby wsżystkim  swoim kolegom słowa moje 
opowiedział; i mam nadzieję że dotrzyma przyrze­
czenia; bo gdym już by ł daleko widziałem , i i  wy­
puścił na wolność jaskółkę którą przywiązał był za 
liogę do małego drzew ka.

Nasz wędrowiec miał dalej podróż swoją ‘opo­
wiadać , gdy w tym  P„Froidure wyszedł do ogrodu 
przespawszy się nieco w pokojach. „Jutro, Paniom 
resztę opowiem.“  — rzek ł P. Vertage. Chciano 
wiedzieć koniec, ale opowiadać wym ówił się pó? 
źną juz porą.

Całe więc tow arzystw o; wróciło do domu.
Prawdziwie Panie Froidure — rzekła jedna z Dam 

obracając się do niego — ial mi WPana żeś tak nu­
dną obrał sobie przechadzkę, bo gdybyś był wy­
szedł w tę samą stronę co P. Vertage byłbyś się 
przyjem nie zabawił. Powiedzże nam gdzieżeś cho­
dził 1i‘

— Pani] wyszedłem drogą do Villeneure Saint 
Georges , a wróciłem koło rzeczki Yeres i koło ru- 
in  klasztoru.

i  '

— To być nie może.
—- I cóż tu  dziwnego ?
— I znudziłeś się ?
— Bardziej niepodobna.
— Jak to? Przechodziłeś koło oberży pcdSłou- 

snem w&chudzącem, i  nic nie uważałaś.



— O ! Praw dziw ie! Ta karczma jest godną u- 
wagi.

— Jakto? Niewidziałeś Wieśniaczki prze dają­
cej w iśnie, wVilieneuve Saint-Georgeś.

— Szczerze mówię, ze nie wieni o żadnej wie­
śniaczce/ w Ville-Neuve; nikogo tam ńieznam.

— Widziatżeś przynajmniej jaskółki w klaszto­
rze Yeres. (ły ,

— I tego nie. Cóż mńie rtiają obchodzić ja­
skółki.

, , Kiedy tak — zawołali wszyscy rażeni, to 
pojmujemy dla czego tak się znudziłeś.“

Słowik, Puhacz i Kukułka;
B A J K A ,

/  . . .  A .  • '

,,Niewiem, cżem zasługuje na takie pochwały 
Słowiczek mały. 

fcrzyczą Wszyscy: ,,To śpiew ak, śpiewak doskona- 
Niewiein w cieni tak osobliwy,

Jego głos piskliwy,
K tóry tak  razi i głuszy 
Że muszą zatykać uszy.



Co mnie najbardziej rozżala ,
Że ci- bie n ik t  nie pochwala
Ciebie k tóre j głos donośny
W art  być w pięknych rym ach głośny.

T y  co robisz ty le  jak zk ruc icy  h u k u ,
Gdy krzykniesz  po lesie: „ K u k u ."
Tak mówił ogromny brzuchacz ,
Ciemny a nadęty Puchacz.1"

Nie tak  mysz się raduje widząc Ser na p u łc e ,
Jak te słowa do serca p rzypad ły  Kukułce.

, ,Drogi Sąsiedzie/— rzekła — W ierząj mi prawdzi- 
Równie z tobą ich złemu gustowi się dziwię, (wie, 
Umiem cenić talenta ; gdy mam mówić szczerze 
Za śpiew zawsze odemnie puhacz laur odbierze.

I có za myśl dz ika  
Uwieńcza s łow ika.(t 

T ym  czasem grono ptaków Słowika s łu c h a ło ,
I za śpiewanie zachwycające,
Niosło mu słusznie dzięków tysiące. — 

— Nierozsądna k r y ty k a  jest nową Pochwałą.
B. H. K.  ,

Koniec Tomu IV WANDY, 
z Roku 1822. 

Ogólnego zebrania 
WAJNDY Tomu XX.


